
G A Z E T A

W ielkiego
\

i ę s t  w a

P O X \  A \  S K I i: G o.
N akładom  D ru k a rn i N a d w o rn e j W". D e k e r a  i  Spółki. — R e d a k to r :  A . W a n n o t c s k i .

J\§  2 0 .  We Wt orek  d ni a  24.  S t y c z n i a .  1 8 4 8 ,

W iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Stycznia.
Dnia 14. b, m. przeniosła się do wieczności, 

przeżywszy lat 92, ś. p. Barbara z Karaibskich 
Górska, wdowa po niegdy Kazimierzu, Szain- 
belanie dworu Króla Stanisława Augusta

F r a n c y  a.
P o s i e d z e n i e  I zb  na dniu 14 . Stycznia. 

— Na lożach publicznych widziano dziś bar­
dzo wielu inwalidów, tak oficerów jak pro­
stych, którzy przybyli słuchać mowy uiianej 
na pamiątkę dawnego ich Rządzcę, Marszałka 
Moncey. Zaraz po otworzeniu Izby wstąpił 
na mównicę P. Charles Dupin, i miał rzeczoną 
mowę wśród najgłębszej cichości, Xiążę Ne­
mours był na tem posiedzeniu przytomny. Po­
tem udali się parowie do swych biór, kojjcem 
badania podanych wniosków do prawa.

Z P a r y ż a ,  dnia 14. Stycznia.
D z i e n n i k  s p o r ó w  zawiera dziś następu­

jący artykuł: ^Dzienniki oppozycyjne zrobiły
głębokie odkrycie, że party a konserwatywna

ma za sobą większość, ale nie ministeryum. 
Oppozycyi zdaje się, że w debatach po biu­
rach dostrzegła, jakoby pod względem prawa 
rewizyjnego ministeryum miało mniejszość za 
sobą. Ale cóż się istotnie z badań owych wy­
kryło? Oto, że w Izbach, a nawet między 
członkami partyi konserwatywnej, powszechne 
panuje uprzedzenie względem prawa rewizyj­
nego. Zaiste wielka tajemnica, o której dotąd 
nikt nic nie wiedział? Czyliżeśiny sami po 
wielekroć nie zwracali uwagi na uprzedzone 
zdanie o tej kwestyi, i nie sprzeciwiali się te­
mu kierunkowi? Tak jest, Izby nie lubią 
prawa rewizyjnego, jest to  rzecz, o którejśmy 
przed miesiącem równie dobrze wiedzieli: roz­
trząsanie więc po biórach nic nam nie wyjawiło 
nowego. G d y b y  t r a k t a t ó w  z r. 1 8 3 1 .  i 
1 8 3 3 .  n i e  b y ł o ,  o b e c n a  o p i n i a  p u ­
b l i c z n a  n i e  d o z wo  l i ł a b y  i ch z a w r  z eć. 
W  wielu umysłach wkorzeniło się według zda- 
dnia naszego niesprawiedliwe i fałszywe wyo­
brażenie, jakoby prawo rewizyjne, zamiast, 
odpowiadając prawdziwemu swemu przezna­
czeniu, przytłumić handel niewolnikami, do 
tego tylko służyło, aby naszę" żeglugę i nasz 
handel poddać pod jarzmo Anglii. Uczucia fi-
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ła n tro p ic z n e , k tó re  p rze d  10  la ty  zw ycięztw o 
o d n io s ły , u stąp iły  uczuciu  ślepej n ieufności k u  
m niem anym  zam iarom  Auglii. P rzed  10  la ty  
w idziano w  praw ie rew izy jnym  ty lk o  środek  
do  osiągnienia w ielkiego ce lu , t. j. do  zniesie­
n ia handlu  niewolnikam i. P rzez  pożałow ania 
godną , lu b o  niezaprzeczoną zm ianę sposobu  
m y ślen ia , w idzą teraz w  p raw ie  tym  ty lk o  p o ­
św ięcenie niepodległości n a ro d u  i w olności że­
glugi. N aród  nasz n ieste ty  zb y t często podo ­
b n y m  podlega rew olucyom  m o ra ln y m , i szy b ­
k o  z jednego en tuzyazm u przechodzim y w  d ru ­
gi. D la  tego też badania po  b iórach  w cale nie 
zdziw iły  ani n ie  za trw oży ły . D w a są ty lko  
py tan ia  w  trak ta tach  z r. 1 8 3 1 . i 1 8 3 3 . Ugo­
dzić się na nie nie m ożna, a je d n ak  m ożna 
m ieć ty le  roztropnośc i i ty le  m iłości pokoju , 
a b y  p rzy z n ać , że koniecznie je  należy  o bser­
w ow ać i p raw nym  sposobem  w y k o n y w ać , do­
p ó k i istnieją. K onserw atyści nie zgadzają się 
ze  sobą co do pierw szego p y ta n ia ; nie zgodząż 
się też co do drugiego? G rożą m inisteryum  
frazesem , k tó ry  p o dobno  do  adressu  chcą w trą ­
cić. Ja k iż  to jest ten frazes? N ik t go nie zna, 
b o  jeszcze n ie u łożony. A le o to  m niejsza. 
O p p o zy c y a  pochw yciła  już  ten  frazes , uderza 
liiui n a  m inisteryum ; w zyw a P an a  G uizota, 
a b y  frazes ten  m agiczny, k tó ry  p rzed  swem  u - 
rodzen iem  już ty le  ro b i hałasu , a po  u rodzen iu  
zapew ne tćm  mniej go ro b ić  b ędz ie , albo  p rz y ­
ją ł ,  albo  go odrzucił. C o  do n as , nie posia­
d am y  tej sz tuk i, rozpraw iać n ad  czem siś, cze­
go jeszcze nie znam y. N im  zdanie nasze wzglę­
dem  tego frazesu ob jaw im y, będziem y p ierw ej 
n a ń  czekać. Jed n ę  rzecz ty lko  zdaje nam  się, 
że  ju ż  te raz  p rzew idu jem y , t- j . ,  że frazes ten, 
jeżeli w edług m yśli p ew nych  osób ułożonym  
zo s tan ie , mniej daleko mieć będzie na celu p ra ­
w o  rew izy jne , jak  raczej m inisteryum . C hcia- 
n o b y  go tak  zręcznie u ło ży ć , ab y  zm usił P ana 
G uizo ta  do  cofnięcia s ię , nie obow ięzując przez 
to  w  sposób niedogodny ty c h , k tó rzy  go chcą 
odziedziczyć. T v le  m ają ro z tro p n o śc i, aby  
n ie  chcieć z ry w ać  z Anglią. Idzie w ięc o to, 
a b y  p raw o rew izy jne tym  sam ym  zgładzić cio­
sem , k tó ry b y  zw alił m inisteryum . T o  je st ca­
la  in try g a ; już  coś zniej p rzeb ija  w  n iek tó rych  
dziennikach oppozycyjnych . W y k ry w a m y  ją , 
i  spuszczam y się na p raw ość i czujność partv i 
k onserw atyw nej.«

K ilka tu te jszych  dzienników  donosi, że G e ­
nera ł B ugeaud  p rzybędzie  w  tych  dniach do 
P a ry ż a  i zapew ne już do A lgieru nie pow róci. 
—  D odają  ta k ż e , że po  ukończeniu  obrad  
n a d  adressem  m ianow any będzie M arszałkiem  
F ran cy i.

S łychać, że K ró lew na K lem entyna m ająca 
się zaślubić z Xięciem sasko-koburgskim , o trzy ­
m a w  posagu ty lko  m ilion fran k ó w ; ale Aięż- 
n iczka A delajda zapew niła jej p rócz tego rocz­
nego dochodu  2 0 0 ,0 0 0  f r . , a  w  k lejnotach i 
b iżu teryach  o trzym a K rólew na pół miliona.

P . B iscu it, sław ny  p rzedsięb ierca  ro b ó t for­
ty fikacy jnych  n a  około  P a ry ż a , o którego b a n ­
k ructw ie  douiesionem  by ło  n iedaw no , um arł 
w  C hareulon .

A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  dn ia 11 . S tycznia,

O deb rane  przez rząd  nasz w iadom ości z K on­
stan tynopo la  żadnej n ie  pozostaw iają w ątp liw o­
śc i, że się B ossy  a restau racy i w  S erbii stano­
w czo dom aga. W y c h o d z ą c y  z innych  w ido ­
ków  L o rd  A b erd een , ośw iadczył R o ssy i, że 
A nglią u trzym anie  S tatus quo  i rządów  A lexan­
d ra  G eorgiew icza za n ieodzow ne dla zapew nie­
nia pow agi f u rc y i  poczy tu je . T o  samo zdanie 
podzielają m ocarstw a niem ieckie i naw et H rab ia  
St, A u laire , czego się bynajm niej nie spodzie­
w a n o , gdy  listy  z K onstan tynopola w spom inają 
o zbliżeniu się tam że P osła francuzkiego do ros- 
syjskiego. A lbo w ięc doniesienia ow e z sto licy  
tu reck ie j n a  sam ych polegają d o m y słac h , albo 
tez w y d arzy ła  się w  P ary żu  pom yślna dla R o s­
syi chw ila, w  k tó re j udzielono  istotnie P an u  
B ourqucnejow i odpow iedn ich  tem u podaniu  in- 
strukcyj. B y ć  m oże, iż się teraz p rzekonano, 
że zbliżenie się F ra n cy i do  R ossy i nie m oże już  
b y ć  tak ko rzystne  dla in teressów  francuzkich, 
jak sądzono , i że w  P ary żu  natychm iast znow u 
z drogi tej zboczyć postanow iono. P ew ną jest 
rzeczą, że tu te jszy  P oseł francuzki zupełnie 
zdanie L o rd a  A berdeena podziela. C z te ry  m o­
carstw a spodziew ają się zatem , że N aj. C esarz  
M i k o ł a j ,  p o w o d o w an y  ty lokro lu ie  okazaną 
w spaniałom yślnością, patrzeć  będzie  p rzez  szpa­
r y  na popełn ione przez P o rtę  w  S erb ii u ch y ­
b ien ie , i n ie zechce dom agać się restau racy i w  
X ięstw ach naddunajsk ich , p rzez co b y  k ra je  te  
na now y bezrząd  narażone zostały. P ow tarzam
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tylko jeszcze, ze się Rossya mocno przyw ró­
cenia rodziny Obrenowiczów domaga, ze te­
raźniejszemu rządowi serbskiemu antirossyjskie 
dążności przypisują, i że myśl prassy francuz- 
kie'j, jakoby Rossya tylko żądała, aby ją o to 
proszono, czego gorąco pragnie, albo w ym y­
śloną została dla pokrycia pew nych dwuzna­
cznych kroków' Bourqueneja w Konstantyno­
po lu , których pow odu przecież w  Paryżu za­
raz żałować zaczęto, albo, że dla swego do­
wcipu zwolenników znalazła. Jakkokolw iek się 
przecież rzeczy te m ają, branie się dyplomacyi 
nie jest bynajmniej stanowczem, i dla tego b y ­
najmniej nie w ątpię, aby Rossya swego zamia­
ru  przyw rócenia dawniejszego porządku rzeczy 
w  Serbii przeprzeć nie miała, gdy w razie ta­
kim nie chciałby żaden gabinet rzeczy tej do 
ostateczności poprowadzić i poróżnienia z ga­
binetem petersburskim szukać.

C o u r r i e r  d e s  E t a t s  U n i s  donosi w ia­
domość bardzo rozgłoszoną w Stanach Zjedno­
czonych A m eryki północnej, to jest o odstąpie­
niu unii amerykańskiej W yższej Kalifornii, ja­
ko wynagrodzenie reklamowane od Mexyku. 
Jeżeli się ta wiadomość potw ierdzi, wytłuma­
czony będzie powód, dla czego Prezydent Z je­
dnoczonych Stanów nalega! o potrzebę pom no­
żenia uzbrojeń. T rudno jest zaiste, aby An­
glia spokojnie patrzała na to odstąpienie, które 
stawiając unią w posiadaniu odnogi St. F ran ­
ciszka , zapewniło b y  jej panowanie nad całem 
tern pobrzeżem.

T e n ż e  d z i e n n i k  zwraca uwagę na de- 
klaracya w poselstwie (mowie) P rezyden ta , iż 
nie mieszejąc się w interesa E uropy, Stany Z je­
dnoczone zaprzeczają mocarstwom europejskim 
praw a mięszania się do spraw Ameryki, i sądzi, 
że można upatryw ać w  tej niespodziewanej de- 
klaracyi, stanowisko zajęte naprzód przeciw in- 
terw encyi jakiego mocarstwa europejskiego w 
układzie zaszłym między Stanami Zjednoczone- 
mi i Mcxykiem.

O ’Connel przesłał dn. 30 . G rudnia do Pana 
Barret pism o, w  którem m ów i: ^Kochany P a­
nie B arret! R ok 1843 . nazwałem rokiem znie­
sienia unii. Mamy do naszego rozporządzenia 
żyw ioły polityczne, które nam w  r. 1843 . za­
pewniają wielki postęp na korzyść zniesienia

unii, jeżeli go jeszcze całkiem nie pozyskamy. 
W ięcej w tym przedmiocie powiem w  mowie 
do narodu Irlandzkiego przy  okoliczności no­
wego roku; w  przyszły czwartek odczytana 
będzie na posiedzeniu towarzystwa. P rzy rze­
knę narodowi Irlandzkiemu, że żaden dzień nie 
m inie, aby w nim coś nie uczynić dla spraw y 
zniesienia unii, a W p an  możesz zaręczyć za 
wypełnienie tego przyrzeczenia. G dyby wszy­
scy repeałowie połączyli usiłowania swoje z 
mojemi, Irlandya odzyskałaby w krótce swoją 
narodową niepodległość."

Publiczne walki na kułaki (boxy) tak dalece 
się w Anglii upowszechniły, że rząd uznał po­
trzebę użycia surowych środków dla zniesienia 
tego bezprawia.

S z w e c y a  i Norweg ia .
Z S z t o k h o l m u ,  dn. 3. Stycznia.

D . 5. Lutego r. b. upłynie 25. lat od w stą­
pienia na tron Króla naszego (1 8 1 8 ), k tó ry  d. 
26  b. m. skończy 79. lat życia swego. Uni­
w ersytet Upsalski obchodzić ma uroczystością 
ten 2 5 -letni jubileusz; Professor Hwasser bę­
dzie miał mowę szwedzką, Prof. S illen , łaciń­
ską, zaś Magister Malmstróm będzie mówił w  
imieniu uczniów.

— Szwecya przy  ludności około 3 milionów, 
ma blisko 70  dzienników, nie licząc w to dzien­
ników  literackich. Dzienniki te wychodzą czę­
ścią w Stockholmie, częścią na prowincyi. Ni®- 
które Z nich mają licznych czytelników. N aj­
większą liczbę prenum eratorów  ma dziennik 
A f t o n b l a d ,  k tó ry  ich liczy 5000 .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 5. StycZ|ńa.

W ed ług  doniesień z H a w a  » y ,  W ypłynęły 
ztamtąd dnia 16. Listopada 3 okręty  do H ajti, 
z żądaniem wydania zabranyeh okrętów  hisz­
pańskich.

— Spalone w  Barcelonie archiwum akt daw­
ny ch , zawierało w sobie ważne historyczne 
dokumenta od r. 818.

A  u  s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 10. Stycznia.

Xiqżę Bordeaux Wyjechał ztąd do Gracu, dla 
odwiedzenia swej matki. C zy powróci do tu ­
tejszej sto licy , i jak długo tu  zabaw i, nie w ia­
domo.
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N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 10. Stycznia.

( G a z. p o w s z . ) — Dzisiejsze posiedzenie 
naszej Izby deputowanych zapełniły podw ójne 
obrady  najpierw  o dopuszczalności, a potem o 
przyjęciu podanego przez 36  protestanckich 
deputow anych Izby w niosku: «o zaniesienie do 
N . Króla na drodze konstytucyjnej prośby, aby 
resk ry p t Ministra w ojny z d. 14. Sierp. 1838 , 
ciążący wolność sumienia protestantów , k tóry  
przyklękanie przed Sanctissiinum w czasie niszy 
d la żołnierzy nakazuje, cofn ię to ,« albo raczej 
w  ostatnim względzie w ściślejszein znaczeniu 
nad dodaną do wniosku tego popraw ką deputo­
wanego B e s t e ln ie  j e r  a tej osnowy, oby za­
niesiono do Królewskiego tronu najuniżeńszą 
prośbę o taki środek, k tóryby  usunął obaw ę, 
wznieconą m iędzy protestantami przez w spo­
m niany reskrypt. Zastrzegając sobie umieszcze­
nie dalszego uzupełnienia tego sprawozdania, 
ograniczamy się na teraz na samein udzieleniu 
obydw óch uchwal Izby. Po trzechgodzinnych 
obradach oświadczyła się Izba rów nającą się 
niemal jednomyślności większością za dopu­
szczalnością wniosku. — Podobnież uchwaliła 
znaczna większość natychmiastowe obrady  i 
uchwałę. N akoniec większość Izby powyższą 
popraw kę deputowanego Bestelmejera przyjęła, 
przez co pierw iastkow y wniosek sam przez się 
usunięty został. W  całym ciągu obrad równie 
zachowane loże, jako też ław ki i galerye publi­
czność licznie zapełniała. P rzy  stole ministe- 
ryalnym  siedział królewski M inister spraw we­
w nętrznych, jako też M inister w ojny i trzech 
Kommissarzy rządowych.

Z F r e i b u r g a ,  dnia 13. Stycznia.
D onoszą, że podczas bu rzy  zaszłej dnia 10. 

S tycznia, w  której piorun uderzył w wieżą 
m ónasteru , spadły także kamienie meteoryczne. 
N iek tórzy  tw ierdzą, że widzieli nic piorun u- 
derzający wieżą, ale raczej spadającą kulę 
ognistą, że kiedy z jednej strony piorun m o­
c n y m  płomieniem się w alił, z drugiej strony 
toczyła się kula ognista az do pobliskiego o d - 
wachu. Żołnierz, k tóry  się zbliżył do miejsca, 
gdzie taż kula zgasła, znalazł kamień 5 chciał 
go podnieść, ale sparzywszy się m ocno, rzucił 
go. Oficer dowodzący strażą zachował go 
potem.

W ed ług  doniesień z dnia 14, b. m. jest to

praw dziw y kamień m eteoryczny, wielkości 2”, 
bardzo ciężki i brunatnego koloru z białeini me- 
tallicznemi kropkam i, tw ardy , pokazuje ślady 
oxydowanego żelaza na stronie spłaszczonej, 
w  środku nabity i koloru oliwnego. — Później 
znaleziono takich kamieni jeszcze 40  — 5 0 , ró ­
żnej wielkości, ważące 1 kwintlę aż do 5 l5 łóta, 
wszystkie razem 1-  funta. — Kamień znalezio­
n y  przez żołnierza zdaje się być  cząstką środ­
kową rozpękłej kuli, która pozbyw szy się części 
u lo tn y ch , przeszła w stan żelaza meteorycznego.

Z XV i r ł e m b e r g  a,  dnia 9. Stycznia.
D nia 27 . z. m. wydział krym inalny Senatu 

tutejszego zatwierdził w yrok sądu w Obendorf, 
skazujący 11 letniego podpalacza Jana  W elle - 
ser za 32  podpaleń, w  owem mieście dokona­
ny ch , na karę 12 letniego zamknięcia w  prze­
znaczonym dla młodych złoczyńców domu karv  
i popraw y, i na 5 letnie zostawanie pod dozo­
rem policyi po w ysiedzeniu powyższej kary. 
W  skutku ow ych 32  podpaleń, do których je­
dynie zemsta za małoznaezące pokrzyw dzenia 
spow odow ała, powstało tylko 5 pożarów, po­
między innemi wielki pożar w d. 1. Lipca r. 
Z., k t ó r y  3 5  d o m ó w  w  O bendorf w popiół z a ­
mienił. Szkoda zrządzona przez tego małego 
złoczyńcę, wynosi w ogóle 1 7 0 ,0 0 0  złr. (blisko 
5 7 0 ,0 0 0  zip.)

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 9. Stycznia.

(G . P .) — Onegdaj wieczorem strzelec po­
łow y p tzy b y ł tu gońcem z Berlina z depeszami 
dla tutejszego poselstwa Pruskiego. O treści 
ich tylko same pogłoski. Goniec ten przywozi 
tez Papieżowi urzędowe doniesienie o śmierci 
Arcypiskupa Gnieźnieńsko - Poznańskiego, X, 
D u n i n a .

Z N e a p o l u ,  dnia 31. Grudnia.
Xiężna Lignicka przybyła tu wczoraj.
Trzeci b ra t królew ski, Królewicz Antoni, 

Hr. 1 -.ecce, chory jest bardzo niebezpiecznie.
Mamy tu ciągle najpiękniejszą pogodę przy 

tem peraturze 15 stopni ciepła w południc. O d 
czasu, jak E tna przestała się sroźeć, w ystępuje 
% W ezuw iusza gęsty dym.

Nięstwa naddunąjskie.
Z B u c  b a r e s t  u,  dnia 2. Stycznia.

W yznaczony  na dzień 1. b. in> Wy b ó r no­
wego Hospodara wołoskiego odbył się w dniu
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oznaczonym. W iększością 133  głosów prze­
ciw 48  obrano W ielkiego Logoteta Jerzego 
Bibescę. Szesnastu kandydatów  dobrowolnie 
ustąpiło. W y b ó r  ten trwał a ż do dziś rano
godziny 2 ., poczern arcimahzar pod względem 
inw estytury do W ysokiej P orty , jako też u- 
rzędow e noty do mocarstwa opiekuńczego 
członkow ie nadzwyczajnego zgromadzenia ogól­
nego podpisali. Aż do nadejścia Zatwierdzenia 
nowego Hospodara z K onstantynopola, stoso­
wnie do regulaminu rząd tymczasowy sprawami 
państwa trudnić się będzie. W  całym kraju  
zupełna panuje spokojność.

Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dii. 6. Stycznia.
W  Serbii zuowu wiele aresztowano osób. 

Upowszechniona wszędzie niechęć, którą su­
row e środki przytłum ić m iały, nabiara właśnie 
przez nie nowego żywiołu. O dłuższein u trzy­
maniu się teraźniejszego porządku rzeczy ani 
myśleć nie m ożna; dobrze zawiadomiane osoby 
mniemają, że nowa rcwolucya na najwyższą 
dopó ty  się jeszcze przewlecze, dopóki łago­
dniejsza pora roku  pobytu na wolnem pow ie­
trzu nie dozwoli. -  Z Bucharestu donoszą, że 
w ybór W ielkiego Logoteta G. Bibesci na H o­
spodara wszystkich zadowolnił; wszyscy czv 
przyjaciele, czy nieprzyjaciele, jednomyślnie 
pow iadają, że właśnie mąż ten jest najzdatniej­
szy i stopnia tego najgodniejszy.

Z  B e l g r a d u ,  dnia 2. Stycznia.
Stan teraźniejszego rządu ciągle jeszcz wąt­

p liw y, bo jawna nieprzyjaźń Hossy i restaura- 
cyą zagraża. O niebezpieczeństwie tein każdy 
jest przekonany i w ie, czego R ossya w k ra­
jach tych dokazać może, skoro zechce. Z po­
wodu swego geograficznego położenia nie tylko 
ma ona najprzeważniejsze siły w krajach nad- 
dunajskich, ale ma także w  samym środku tych 
\ięstw  liczne i potężne stronnictw o, posiłko­
wane zarówno przez popów jak i przez religij­
ne i hierarchiczne wyobrażenia. A usłrya z d ru ­
giej s tro n y , chociaż gotowa teraźniejszy stan 
rzeczy w  Serbii, przez względy na Francyą 
u trzym ać, nie poczyniła jeszcze przygotowań 
do oddalenia Exxięcia i jego zwolenników od 
granicy , a tak Serbia od obecności i rozpaczy 
tegoż wszystkiego złego obawiać się musi. N ie 
dziw  w ięc, że rząd ze strony granicy austry- 
ackiej największej przestrzega czujności.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 28 . Grudnia.

Com Panu niedawno temu o zwycięztwie 
odniesionem przez Czerkiesów nad Rosśyanami 
z tej strony t. j. na lewym brzegu K ubanu do­
niósł, po części się potw ierdza, sami nawet 
Rossyanie w yznają, że wojsko cesarskie w  kil­
ku  utarczkach z Góralami porażki doznało.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Podług dzienników wychodzących w  Nowym 

O rleanie, uzbrojono w  Hawannie w ypraw ę 
przeciw wyspie hajtyjskie'j. Powodem do tej 
w ypraw y ma być to , że mieszkańcy w yspy 
H ajty  wbrew uchwałom mocarstw europejskich, 
k tóre uznały ich niepodległość, uzbroili mały 
statek, który gdy do Porto-R ico zawinął, przez 
tamtejsze władze zagrabionym został. W  od­
w et za to , mieszkańcy w yspy H ajty  uzbroili 
korw etę i zabrali kilka hiszpańskich kupieckich 
okrętów. G eneralny G ubernator na w yspie 
Kuba, dowiedziawszy się o tein, odkom endero­
w ał wszystkie hiszpańskie statki wojenne w  
Ameryce Południowej do P o rto -R ico , zkąd 
przeciw wyspie H ajty  odpłynąć mają. C ała 
morska siła tegoż ostatniego ma być złożona z 
nadmienionej korw ety o dwudziestu czte'rech 
działach. — Podług listu z H aw auny pod dniem 
16. Listopada, zawartego w Indicateur de B or­
deaux, wysłał pomieniony gubernator fregatę, 
korw etę i statek parow y dla odebrania hajtyj- 
skiej korwecie, której osada składa się z samych 
M urzynów , zagrabionych sześciu hiszpańskich 
okrętów  kupieckich.

Ameryka południowa.
Z L i m y ,  dnia 16. Października.

Peru  jest ciągle widownią w ojny domowej. 
W łaśn ie  opuściły je dwa wojenne okrę ty  stron­
nictwa Generała Torrico, i odstąpiły od bloka­
dy  portu  Islay. Mieszkańcy w  Mungueguo 
wzięli się do broni i wypędzili Generała Ca­
stillo wraz Z jego w ojskiem , ubiw szy mu p ra­
wie wszystkich oficerów. G enerał Vidal, dru­
gi współubiegający się o prezydeustwo, stoi w  
Je a , Generał T ivanco z 6 0 0  ludźmi chciał 
wsiąść na okręty  vv i sjay ; „ dać gję do Cal]a0; 
aby uderzyć na Generała Torrico, k tóry  z tego 
pow odu jest w  krylycznem  położeniu, będzie 
bowiem zapew ne zmuszony opuścić stolicę i 
pobrzezc, i cofnąć się wewnątrz kraju.
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Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Dnia 6. b. m. umarła tu 
w Poznaniu, w tutejszym śpitalu franciszkań­
skim Katarzyna Andrzejewska, przeżywszy 110 
lat. Była to zapewne najstarsza osoba w calem 
państw ie! Bliższe wiadomości o stosunkach ży­
cia domowego tej osoby redakcyi znane nie są.

— — "O rędow nika Naukorcego* wyszły 
N r. 2. i 3. na r. 1843 . i zawierają: L isty nau­
kow e p. Br. Trentowskiego, L ist II. o FI. Bo- 
chw icu, A. Bukatym i Eleonorze Ziemęckiej. 
( O  Antonim Bukatym , Polska w apostazyi i 
apoteozie. O  p. Eleonorze Ziemęckiej.) List 
do R edakcyi Orędow nika przez J . J . Krasze­
wskiego. O  stanie literatury w W . Xięstwie 
Poznańskiem w r. 1842 . — K orrespondencyja 
z Krakowa.

 "Dziennika domowego* w yszły Nr. 1.
i 2. na r. 1843 . i zaw ierają: A rtykuły wstępne. 
O d a , powieść z czasów Bolesława Chrobrego,, 
przez Seweryna Goszczyńskiego. O politycz- 
nem znaczeniu kobiet. Rozmaitości. M ody. 
Objaśnienia ryciny.

Z W r o c ł a w i a ,  dn. 16. S tyczn ia . — Pro­
fessor filozofii przy Uniwersytecie tutejszym, 
D r. A u g u s t  H e n r y k  H o f f m a n n  w ydał jak 
w iadom o, drugą część swoicłi U n p o l i t i s c h e  
L  i e d e r  w  Hamburgu. Pieśni te zostały natych­
miast zakazane nietyłko w Prusach, lecz też w in­
nych  państwach Rzeszy Niemieckiej i Minister o- 
świeceniapublicznego, J W .E  i c h b o r n ,  uważał 
rzeczą konieczną przeciw Panu Hoffmanowi for­
m alny proces w ytoczyć a ponieważ się pokaza­
ło, ie  w  pieśniach rzeczonych stosunki polity- 
czue i socyalne Niem iec, a mianowicie Pruss 
są wyszydzone i wyśmiane i takie zdania i za­
sady  obwieszczane, które do nienawiści i po­
gardy  przeciw Królowi i rządowi zachęcają i 
powszechnem powinny być zgorszeniem, zapadł 
więc w y ro k , obecnie przez N. Pana potwier­
dzony, w  moc którego P. Hoffmann od profes- 
su ry  swojej bez pensyi został oddalonym. — 
Najwięcej inkryminowane pieśni są następujące:

1 )  G r o s s h a n d e l  (W ielki handel), w któ­
rej wskazując na Polskę, podział kraju tego za­
szły  w skutek traktatów , p . Hoffmann jako 
handel ludźmi i zaprzedanie dusz wystawia i 
go z handlem niewolnikami porównywa.

2 ) L e o n i n i s c h e r  Y e r t r . a g ,  w  której to' 
pieśni w yraża, żc Związek Niemiecki ujarzmił 
ojczyznę wspólną N iem iec; trzeba więc w ięzy 
te skruszyć.

3) " D i e  h i m m ł i s c h e  E t y m o l o g i e * ,  w 
której pod postacią wyszukiwania źrodłosłowir 
"demagoga* Związek Rzeszy Niemieckiej w y­
śmiewa.

4)' "A irch  ic h  w a r  i n  A r c a d i e n  g e -  
b o r e n *  i " A b e n d l i e d  e i n e s  a ł t e n  I n ­
v a l i d  en* w pierwszej pieśni przyrzeczenie 
władzców zapobieżenia ułomnościom admini- 
stracyi j a k ą  c z c z ą  p o e z y ą ,  a w drugiej, 
wszystkie obietnice Królów jak b r z m i e n i a  
p ł o n n e  i w i a t r  wystawia.

5 ) " D a s  a l l g e m e i n e  B e s t e * ,  w  której 
wyraża, że zamiar K rólów »chcieć« «d a s  B e s ­
te* ludów , polega na żądzy pieniędzy tychże, 
bo te są "d a s  B es te*  ludu.

6) "B i e n e n i o  os* w  której zdanie p rzy ta­
cza: Król b i e r z e ,  poddani d a j ą  i s ł u ż ą  jak 
pszczoły, nie mogą jednak nigdy językiem 
ruchać.

7) " S c h n ą d e r h i i p f e l *  gdzie z cierpkieui 
szyderstwem  K róla porów nyw a z łowczym, 
szlachtę z psami a lud % szczwanem zwierzem.

8) "1 iii k i s c h e  L i t u r g i e *  zalecająca iro­
nicznie m odły kościelne za Króla a to dla tego- 
ponieważ "nieprzyjaciół naszych kochać po­
winniśmy.*

!ł) "P e t i t i o n s r  e ch  f* w  której rozwija 
m yśl: że poddanym  o to wszystko prosić wolno, 
co im się na nic nie przyda,- skoro zaś danego 
im słowa się dopom inają, odpychają ich suro­
w o ; wszakże Bóg Królów, co dane słowo zła­
mali i dzisiaj się jeszcze przcniewierzają, do od­
powiedzialności pociągnie.

10) " Y i e h  u n d  V i r i l s t i m e n *  w  której 
pow iada, że prośby i błagania poddanych nie­
mieckich w  uszach władzców nieprzyjemniej 
jeszcze brzmią aniżeli ryczenie w ołów  albo 
krząkanie świń.

f l )  " S a l z i g e s *  w  której wskazując na 
podatek od soli w Prusach w ynurza życzenie, 
aby  łzy poddanych stały  się solą, by* oni do’ 
kaw ałka chleba swego soli mieli. O prócz tych 
pieśni przytaczają jeszcze z dwadzieścia, w któ­
rych p au Hoffmann urzędników cywilnych i 
wojskowych, a mianowicie s z l a c h t ę  nielito- 
ściwie siecze.
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P O J E D Y N E K .
'W yjątek z 'Obrazów ostatniej his&pańshidj wojny 

domoąej.«

Chociaż Hiszpanie niechętnie patrzą na to, 
gdy cudzoziemcy w ich kraju piastują urzędy 
cywilne lub wojskowe, jednakowo można zaw­
sze znaleźć w każdym pułku kilku oficerów 
cudzoziemców. I tak w Asturyi napotkałem 
batalion wojska krystynowskiego, w którym 
było dwóch kapitanów cudzoziemców, Francuz 
i Polak. Pierwszy zwał się W ik to r, młody 
mężczyzna; pochodził z domu znakomitego i 
tylko goniąc za przygodami, w stąpił był do 
wojska hiszpańskiego. W aleczny, dobrze wy­
chowany , a nawet światły ■— wybornym byłby 
do towarzystwa, gdyby nie jedna wada, która 
go nawet zgubiła. Jak  tylko przy winie tro­
chę sobie podochocił, natychmiast nierozważne 
rzucał słowa i obrażał, może nawet bez zamiaru, 
swych kolegów. Odzyskawszy krew zimną, 
przyznawał się w prawdzie chętnie do wjny, 
lecz to go na później nie oduczyło od nałogu, 
i gdy tylko wydarzyła się nowa sposobność 
podchmielenia sobie, wnet plótł i broił po 
dawnemu.

Polak C y r z y ń s k i ,  zupełnie innego był 
charakteru. Mężczyzna olbrzymiego wzrostu, 
okryty bliznami, posiwiał w bojach, a jak na 
polu bitwy, jakby lew walczył, był gwałto­
wny i natarczywy , tak w ohozie był cichym i 
łagodnym ni najlepsze dziecię. Oparłszy gło­
wę na ręku,  w milczeniu przesiedział nieraz 
kilka godzin, czasem tylko ruszył ustami, gdy 
z lulki dym przeciągał. Bardzo rzadko kiedy 
można było słyszeć głos jego; jakiś tajemny 
smutek, tęsknota go trawiła, W  ojczyźnie nic 
uczył się obcych języków, los kazał mu potem 
służyć w' wojsku pięciu czy sześciu narodów, z 
których języka, nauczył się był słów wiela.
A tak i rozmowa z nim była dziwna, przeplatał 
bowiem słowami rozmaitych języków.

Mając dawną, zażyłą znajomość z dwoma 
olicerami tego batalijonu, postanowiłem dni kil­
ka u nich w tej wsi zabawić, abym wypoczął 
po trudach podróży, którą przez cały tydzień 
na siodle, na złym koniu odbywałem Zazna 
Jomiłem się wnet i z Cyrzyńskim, a chociaż ma- 
a wios^a cudzoziemca bynajmniej zająć nie
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mogła, jednakowo czas mijał mi tak szybko, iż 
o dalszej podróży nawet zapomniałem. Co 
wieczór schodziliśmy się razem, ja , ów Polak, 
W iktor i dwóch lub trzech hiszpańskich ofice­
rów, i przy wazie grzanego wina, żwawą toczy­
liśmy rozmowę.

Od trzech lub czterech dni ściągały się woj­
ska z kilku stanowisk, i roztaso wy wały się w 
okolicy wioski naszej. Kilka tysięcy żołnierza 
rozłożyło się obozem po sąsiednich wioskach, i 
pod golem niebem. O wystrzał karabinowy 
od naszych placówek, podsunęły się przednie 
straże oddziału karłistowskiego. Obadwa woj­
ska oczekiwały wzmocnienia, a za dni kilka 
miano stoczyć walną bitwę.

Raz w wieczór siedzimy u Don Julijana 
przy ogromnym stole, przed nami stało sześć 
sklamę, każda innego kształtu, a pośrodku wiel­
ka gliniana waza, z której się dymiło gorące, 
korzeniem zaprawne wino. Spora paczka cy- 
garów uzupełniła to wojskowe soire'e. — Roz­
mawiano najwięce'j o poruszeniach wojska, czy­
niono domniemywania o wypadku blizkiej bi­
twy. Pierwszą wazę już wypróżniono, i wła­
śnie co wniesiono drugą, gdy jeden z obecnych 
rozmowie inny nadał kierunek, zacząwszy opo­
wiadać przypadek, który się przed południem 
był wydarzył.

Jakiś oficer, na pięknym, andaluzyjskim ko­
niu, wysunął się aż po za Iiniję karlistowską, 
nie oddalając się bynajmniej od przednich pla­
cówek swoich. Naraz koń czegoś spłoszony 
skacze w bok — wznosi łeb w górę, i lotem
strzały pędzi w nieprzyjacielski obóz.   Na-
daremnie usiłuje oficer zwrócić konia. Gdy 
juz na jakich sto kroków zbliżył się do placó­
wek krysłynistowskich, pada strzał, a nieszczę­
śliwy jeździec ugodzony kulą, lecj na ziemię.
W  tej chwili koń stanął jak wryty, powąchał Pa­
na, i zwolna podnosił łeb w górę; zdawało się 
jak gdyby żałował swej płochości.

Kilka żołnierzy zbliżyło się do zabitego ofi­
cera, i w tern miejscu, gdzie padł, grób mu 
wykopali.

»Ceremonija fe* , mówił młody hiszpański 
oficer, przyjaciel W iktora — „odbyła się prę­
dko, kopali bowiem łylko na dwie stopy w głąb, 
i w ten dołek położono zabitego, w koszulą jak 
gdyby w łóżko.



»Za nadto grzecznie z nim się obeszli* — 
powiedział W ik to r — "zwłaszcza gdy u  nas 
o bieliznę tak trudno. B yłoby chwalebną za­
sługą, gdyby kto odkopał trupa, i zdjął z niego 
koszulę.*

"Boże uchowaj!* — odezwał się Polak  — 
"pokój um arłym ! Taki czyn na złe wychodzi.*

»Czy doprawdy?* odpowiedział F rancuz; 
w  którym  duch sprzeczki i junakieryi się obu­
dził — »Otoż ja przyobiecuję w ydobyć ową 
koszulę, a co większa, ubrać się w  nią — sko­
ro  tylko w yruszym y przeciw karlistom.* — 
C yrzyński potrząsł głową, nie rzekłszy ani sło­
wa, Francuz napełnił śklenicę i wypił duszkiem.

"Pójdź ze mną! zawołał na przyjaciela D on 
Louis — >> pomożesz m i, gdyż sam musiałbym 
całą noc pracować.*

Młody Hiszpan wahał się przez chw ile; pro 
pozycya ta nie ze wszystkie'm się podobała, lecz 
przyzw yczajony słuchać zawsze odważnego k o ­
legi, i teraz zabierał się towarzyszyć mu w tej 
w ypraw ie. Chociaż m y wstrzym ywali ich u- 
silnie od tego przedsięwzięcia, nie chcąc na czas 
niejaki postradać wesołych tow arzyszy wieczor­
ny ch , jednakow o od raz powziętego zamysłu, 
w  żaden sposób odwieść się nie dali. W  koń­
cu myśleliśmy, iż to tylko żart W iktora , że o- 
badw a u którego z przyjaciół noc przepędzą, i 
przestaliśmy mówić o nim, Tylko zdawało 
się, iż jeden C yrzyński nie mógł zapomnieć te­
go, co się w ydarzyło. Przeciw  swemu zw y­
czajowi położył lulkę na stole, i mówił więcej 
daleko, jak to zw ykł by ł czynić — rozgadał się 
•tta piękne. Opowiedziawszy nam kilka zda­
rzeń tak okropnych , ze aż w łosy staw ały na 
głowie, dodał, iż w ojczyźnie jego, lud przeko­
n an y  jest, iż kto ty lko grób naruszy, zawczesną 
śmiercią ukarany byw a. Jeźli winowajca 
mszami i t .  p. nie odpokutuje czynu — nie 
u jrzy  słońca w dniu pierwszej rocznicy speł­
nionej zbrodni, jak to lud w ierzy. — Chociaż 
C yrzyńsk i sam tego nie utrzym yw ał, jednako­
w o widać było, iż przejął się mocno wiarą ludu-

Nie upłynęło więcej jak godzina, gdy zako- 
łatano do drzwi — i wbiegł W ik to r w  tow a­
rzystwie przyjaciela, śmiał się tak w głos, iż 
zdawało się, jak gdyby się przymuszał do lej 
niezwykłej wesołości.

"Szczęśliwie nam się powiodło* — mówił 
— "jednakowo życie stanowiliśmy na karlę.

Nasze czaty wzięły nas za karlistowskich rabu ­
siów. Cóż ty  powiesz na to?« — a kładąc 
małą paczkę na stół przed Polaka — d o d a ł: 
"Przyjm  ten prezent ! « r

C yrzyński rozwinął paczkę, i w yjął bardzo  
cienką, lecz krw ią zbroczoną koszulę — na­
tychmiast upuścił ją z rąk. (Dok. nast.)

S p r o s t o w a n i e .  — W  N um erze w czorajszym 
(1 9 .)  Gaz. Poz. str. 150. slup. lewy, w  w ierszu 11. 
od końca po słowach - o b s a d z o n y  n i e  b ę d z i e -  
dodać należy odselacz, znaczek (* )  odnoszący się 
do przypisku na dole.

OBW IESZCZENIE.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  I.

D obra  ziemskie P o d s t o l i c e  w raz  z przy- 
ległościami C h w a l c z y c e ,  G ą s i o r o w o ,  
Z a s u t o w o  i L a s k i  w pow iecie Szredskim  
po łożone, sądow nie na 39,438 Tal. 3 sgr. 5 fen. 
prócz bo rów , co do w artości substancyi ró> 
w n ież  sprzedać się m ających, k tórych w arto ść  
w ynosi 13,375 Tal. 16 sgr. oszacow ane, m ają 
być

d n i a  15.  M a j a  r. 1 8 4 3 . 
zrana o godzinie lOtćj w  m iejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow ych sprzedane.

T a x a ,  w y k a z  h y p o t e c z n y  i w a r u n k i  w  R e -  
g i s t r a t u r ze  na sz e j  p r z e j r z a n e  b yć  mo g ą .

P o z n a ń ,  dn i a  28.  W r z e ś n i a  1812.

O S T R Z E Ż E N I E .
Uwiadomiam szanownych nabyw ców  grun­

tów  po ś. p. ojcu moim B o g u m i l e  B u s z c e ,  
którzy od Leona Masłowskiego takowe pona- 
byw ali, iż generalną plenipotencyą z dnia 26. 
Marca r. z. dla p. Masłowskiego przezemnie w y­
stawioną, takową dla zaszłych okoliczności od­
w ołu ję: i nie tylko plenipotencyją ale i wszy­
stkie upoważnienia i cessye Masłowskiemu prze­
zemnie udzielone, anihiiuję. Tudzież resztu- 
jące pieniądze na sprzedanych powyższych grun­
tach, ktokolwiek je jeszcze płacić m a, upra­
szam i przestrzegam, aby takowych nikomu nie 
wypłacali, ty lko na moje własne ręce i prze­
zemnie pokw itow ane być m uszą, inaczej nara­
zić się każdy może na nieprzyjemności.

Poznań, ćłnia 22. S tycznia*1843.
J u l i u s  B u s z k a .

Zamieszkuję w Kórniku w oberzy 
w dow v Pani E i c h b e r g .

~  W  E  Z  W  A N 1 E . k““
W szystkich debitorów  mego zmarłego męża, 

Król. R adcy handlowego, S t a n i s ł a w a  S y ­
p n i e w s k i e g o ,  wzywam niniejszein uniżenie, 
aby sięnajdłużej aż do 1. Kwietuia r. b. z swych 
długów uiścili. — T ych, którzy aż do tego 
czasu swych długów nie zaspokoją, będę przy­
muszona zaskarżyć.

Poznań, dnia 20. Stycznia 1843.
A n n a  S y p n i e w s k a .


